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Konferencje czesko-niemieckie.
(Telegr. Dsien. Pol.)

W ied eń  7 stycznia. Dr. K oerber przed­
łożył trzy projekty ustaw , a m ianowicie 2 dia 
Czech, a 1 dla M oraw. Szczególnie p ro jek t 
ustaw y m orawskiej w spraw ie językowej budzi 
bardzo silną opozycję między Czechami.

Czescy członkowie konferencji dla Czech 
zgromadzili się w poniedziałek o kw adrans na 
11 tą  i obradow ali nad sposobem  postępow a­
nia . Naatępnia konferowali z m inistrem  Reze- 

. kiem w (praw ie ogólnej sytuacji.
W ied eń  7 stycznia. W  kolach czeskich 

wyw ołują propozycje K oerbera co do Moraw 
ogrom ną opozycję, ponieważ w projekcie rzą­
dowym  nie m a wzm ianki o czeskim języku 
nrzędowym na M orawach.

P. Szell w Wiednia.
{T‘£egran.y „Deiennito Polskiego*).

W ied eń  7 stycznia. P re z jd e n tg a b in e tu  
węgierskiego o. szell przybył tu  w  poniedzia­
łek  o .^cdz. pól do 7-m ej wieczorem. W czoraj 
składał arcyksiążętom  zwykłe wizyty now oro­
czna, po obiedzis zaś konferował z drem  Koer- 
berem  w  spraw ie przedk-żeń ugodowych, która 
m ają  być wniesione w sejm ie węgierskim i p a r­
lam encie austrjackim . Dziś wieczorem zamierza 
p . Szell powrócić do Budapesztu.

W ied eń  7 stycznia. P rezydent gabinetu 
węgierskiego p. Szell i dr. K oerber konferowali 
wczoraj od godz. pół do 10 do pól do 11 w 
gm achu m inisterstw a węgierskiego.

B u d a p esz t 7 stycznia. W ęgierskie 
b iuro korespondencyjne donosi: W  poniedzia­
łek przybyi tu  Szell w tow arzystw ie swego se­
kretarza. Już o godzinie 9 rano przyjął p .  Szell 
prezydenta gabinetu austrjackiego dra K oerbe- 
m , z którym  konferował przeszło godzinę. Po 
te j konferencji p. Szell złożył wizyty now o­
roczne.

W obec rozm aitych sprzecznych doniesioń 
dzienników węgierskich Biuro korespondencyjne 
3tw ierdzs, że ugoda austro-w ęgierska została z 
końcem grudnia z r. ostatecznie sfinalizowaną i 
żadnej kwestji nie odłożono do dalszych roko­
w ań. Dlatego ież celu teraźniejszej podróży p. 
Szella nie m ożna łączyć z perfekcjonow aniem  
zaw artej j a i  ugody. P  Szell z kcńcem  grudnia 
z. r. po uregulow aniu już całego kompleksu 
kwestyj ugodowych m usiał wyjechać z W iednia 
kiedy ugoda nie była jeszcze u jęta w projekt 
ustaw y i podpisana. Obaj prezydenci zajm ują 
■ię teraz redakcją projektu ustaw y o ugodzie. 
Fachow i referenci węgierscy baw ią od ponie­
działku w W iedniu i wczoraj zajm owali się 
wspólnie z referentam i auetrjackim i redakcją 
ustaw y o taryfie celnej, k tóra  już jast gotową 
we wszystkich szczegółach.

W czoraj konferował p. S tel także z h r. Go- 
łucbowskim.

B u d a p esz t 7 stycznia. W ęgierskie Biu­
ro korespondencyjne donosi, iż obaj prezydenci 
gabinetu będą jeszcze dziś zajęci redakcją go- 
tow ej już ustaw y. Dziś przed południem  bę­
dzie p. Szell na posłuchaniu u cesarza, a po 
południu odjedzie do Budapesztu.

Sagasta.
Depesza przyniosła nam  wiadomość, o zgo­

nie jednego z najw ybitniejszych mężów stanu

H tszpanji, ja t im  niewątpliw ie Dyi Dnu P r^ ie -  
dos Mateo S a g a s t a .  Nazwisko to łączy się ze 
wszelkimi politycznym i p rzew ro tam i, jakich 
świadkiem był półwysep iberyjski w  drugiej 
połowie XIX w itku, a przew rotów  tych było 
dosyć 1 Sagasta szybko w stąpił w życie; uro­
dzony w r. 1827 po rewolucji z r. 1854 po­
w ołany został przez prowincję Zam ora jako j ej 
rep rezen tan t do konsty tuanty . Młody inżynier 
odrazu zajął w ybitne stanowisko, co spow odo­
wało, że po upadku radykałów  1856 musiał 
uciekać z kraju i przebywał we F rancji aż do 
w ydania am nestji. Znów go widzimy w M adry­
cie, jako profesora szkoły inżynierskiej, jako re­
daktora lberii, a w krótce jako deputow anego.

Zaplątany w spisek m adrycki w r. 1866, 
musi znów uchodzić z kraju, co mu jednak nia 
przeszkodziło w roku 1868 powrócić w chara­
kterze m inistra spraw  w ew nętrznych! W  roku 
1871 widzimy go na stanow isku prezydenta 
kortezów, później piastuje znów tekę m inistra 
spraw  wewnętiznych*, k tórą mebuwem zamienił 
na tekę prezydenta m inistrów .

W  latach następnych piastow ał po kolei 
wszystkie praw ie teki, od r. 1875 stanął na 
czele t. z. dyiiastyczuo-liberalnej opozycji. W  lu ­
tym  1881 znów widzimy go na czele gabinetu, 
który utrzym ał się po rok 1883, pow tórzyło się 
to  w r. 1885 i przetrw ało do 6 lipca 1890, 
gdy ustąpił miejsca gabinetow i Canoyasa. W  tym 
czasie udało m u się jednak  przeprow adzić wiele 
reform , ja k : powszechne praw o wyborcza, sądy 
przysięgłych, powszechną służbę wojskową, etc.

Po upadku swego przeciwnika znów przez 
jakiś czas ( 1 8 9 2 -  1895) stał u steru rządu, 
który upadł skutkiam p r o n u n c j a m e n t a  
wojskowego w m arcu 1895 r. R az jeszcze, w r. 
189T objął na życzenie regentki ster rządów  i 
w ytrw ał przy nim aż do roku zeszłego. P o d e ­
szły wiek zmusił tego niezwykłego człowieka do 
ustąpienia, które stało się początkiem końca. 
W  dziejach H iszpanji adegrał Sagasta niepośle­
dnią rolę.

<Telegramy , Dziennika Polskiego*).
P aryż  7 stycznia. Agencja H aw asa do­

nosi z M adry tu : Zgon Sagasty nastąpił o pól 
do 7 wieczorem. W iadom cść o zgonie w yw o­
łała w calem mieście głęb ki sm utek. Król w y­
raził na chwilę przed katastrofą życzenie odwie­
dzenia Sagasty, ale dano m u do zrozum ienia, 
że sprzeciwia się to  etykiecie dworskiej.

M adryt 7 stycznia. W czoraj rada gabi­
netow a odbyia posiedzenie, na  którem  zastana­
wiała się nad sposobem  uczczenia Sagasty pod­
czas pogrzebu.

M adryt 7 stycznia. Zwłoki Sagasty prze­
niesiono wczoraj do sali kortezów. Do sali tej 
przyszedł król i odmówił modlitwę u zwłok S a ­
gasty. Król odszedł głęboko wzruszony.

Dwie afer; d« orskie.
(Telegramy , Dzień. Pol.*)

G en ew a  7 stycznia. Księżna Ludwika 
poleciła adw okatow i swemu Lachenalow i w ypra­
cować m em orjal, który m a być odpowiedzią na 
doręczoną jej przez niemieckiego konsula w G e­
newie skargę jej męża o zniesienie spólności 
małżeńskiej. W  roem orjale tym  księżna przed­
staw i wiernie swe życie na dworze drezdeńskim 
i historję swej ucieczki, dalej zaprzeczy katego­
rycznie wszelkim pogicskcm  o tem , jakoby mąż 
jej źle się z nią obchodził, a w końcu stwierdzi, 
iz do ucieczki skłoniła ją  tylko niechęć do krę­

pującego ją  ua każdym aronu Życia dworskiego, 
oraz fakt, iż czuła się ciągle nieszczęśliwą. Me­
m orjal ten  po napisan iu  go m a być ogłoszony 
w pism ach.

Rozwód króiM Stwa serbskich.
(Tel. , Deien. Pol.')

Berlin 7 stycznia. (Tel. wl.). National- 
dg. dow iaduje się z W iednia, że podróż hr. 
Lam bsdorffa do Belgradu nie tyczyła się tylko 
spraw y m acedońskiej, lecz, jak  to m ożna w y­
wnioskować ze słów, wypowiedzianych w W ie­
dniu przez osoby z najbliższego otoczenia m i- 
m stra, także i Kwestji następstw a tronu  se rb ­
skiego. H r. Lam bsdorff otrzym ał misję zażąda­
n ia  r d  króla A leksandra jasnej decyzji w tej 
spraw ie. H r. L am bsdorff miał oświadczyć, iż 
jeśli w Belgradzie przyw iązują jaką  wagę do 
poparcia przez Rosję, to  król m usi albo u s ta ­
wowo uznać za następcę tro n u  jednego z trzech 
kandydatów , na których zgadza się Petersburg 
i W iedeń, albo zażądać rozw odu z królową 
D ragą. H r. L am bsdorff żądał decyzji w p rze ­
ciągłą. 24 godzin. Król A leksander m iał w ów ­
czas zawiadom ić hr. Lam bsdorffa, że się roz­
wiedzie z Dragą i wejdzie w now y związek 
małżeński, w spraw ie którego porozum ie się z 
dworem  petersburskim  i wiedeńskim.

Królowa Draga za zrzeczenie się swych 
praw  otrzym a od Rosji odpowiednie apanaże. 
Królowa m iała oświadczyć, iż godzi się na to 
postanow ienie, a zam iar swój przyspieszenia 
kroków rozwodowych zadokum entow ała przez 
to, że już naw iązała rokow ania w spraw ie kn- 
pna  dła siebie wiłli w Dreźnie, gdzie osiąść za­
m ierza. Mimo to nie sądzą, a b ;  rozwód na­
stąpił już w najbliższym czasie, gdyż królowi 
dano rok czasu. Z rozwodem tym  m a stać w 
łączności dym isja m inistra sp raw  zagranicznych 
A itooiezo.

Dobrze poinform ow ane kola belgradzkie 
u trzym ują, że wkrótce miało nastąp ić  ogłosze­
nie następcą tronu  Łuniewicza, b ra ta  królowej 
Dragi i że właśnie ta  sp raw a zniewoliła Rosję, 
k tó ra  zresztą znajduje się w zupełnej zgodzie 
z W iedniem , do szybkiej i energicznej akcji.

Wypadki w Marokko.
{Telegr. ,Dsiennika Polak.’) 

G ibraltar 7 stycznia. B iuro R eutera  
donosi, i i  według wiadom ości z Marokko, 
szczepy, które pow stały przeciwko sułtanow i, 
poddają s‘ę nanow ró t i nastąpi uspokojenie.

Wypadki w Wenezueli.
{Tel. Deiennika polskiego).

N ow y Jork  7 stycznia. W łaściciel p a ­
rowców, zamieszkały w Caracas, przesłał sekre­
tarzow i Hayowi skargę, iż w zbroniono parow ­
cowi jego wylądować w La Guaira i prosi o 
zbadaoie całej spraw y.

C a ra ca s 7 stycznia. Finansow a panika, 
w yw ołana tem , że bank wenezuelski nie mógł 
zad jsyć uczynić wszystkim żądaniom  w ypłaty 
banknotów  w gotówce, m inęła, gdyż najzna­
czniejsze firmy oświadczyły gotowość wypłacenia 
papierów .

C a r a ca s  7 stycznia. Biuro R eutera  do­
nosi, że wczoraj około 1500 pow stańców , k tó ­
rzy ciągnęli na Caracas, zostało pobitych przez 
wojska rządowe.
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l i l tg ra f ic z iif  i tslefoniezn*.

Traktaty handlowe.
Berlin 7 stycznia. (Teł. wl.) Tutejsze ko­

la  polityczne utrzym ują, iż najp ierw  będą o d ­
now ione trak ta ty  handlow e z R osją i p ań stw a­
m i sprzym ierzonem i, a dopiero potem  z innem i 
państw am i.

Choroba ks. arcybiskupa Stablewskiego.
W a r sza w a  7 stycznia. (Tel. pry  w .). 

Do Kurjera Warszawskiego donoszą z Pozna 
nia, że s tan  zdowia ks. arcybiskupa Stablew - 
sr 'eg o  znacznie się pogorszył. W skutek tego w 
calem spoieczesiwie poznańskiem  panu je  w ieh ie  
zaniepokojenie.

Ghoroba króla saskiego.
D rezno  7 stycznia. Król ma się nieco 

lepiej. Noc wczorcj przepędził spokojnie i nie 
m iał gorączki.

Nowe pismo polskie na Śląsko.
P ozn ań  7 stycznia. (TeL pry w.) Dzien­

nik poznansk* d o n rsi z Górnego Ś ląska, iż p. 
Józef S.em ianow ski będzie od 1 kw ietnia br. 
w ydaw ał w Gliwicach pism o codzienne, poza 
którem  m a stać w ydawca G<**ely g*udeiądzknj 
p . W iktor Kuierski. O ile w sferach kom peten- 
w iadom o p. Siem ianowski nie jest zwolennikiem 
b as la : .p recz  z centrum .*

Z Warssawy.
P ozn ań  7 stycznia. (Tol. pryw .) Do 

Dziennika romańskiego donoszą z W arszaw y. 
Mówią tu ta j głośno o bliskiem ustąpieniu za 
stępcy generał-gubernatora  dla sp raw  cywilnych 
radcy Poćgorodnikow a, k tóry  już od d łutsz f  < 
czasu je s t źle widziany na  zam ku. M ianowanym  
zarządzającym  k an re larją  gubernato ra  ma by ć 
teraźniejszy cenzor, ta jny  radca Gudowski. Z no 
m .nacją tą  lącz^ rozm aite dom jaiy , a m ianow i 
eie, ie  Gudoweki ma być kandydatem  na p re­
zesa cenzury warszawskiej, gdyż dotychczasowy 
joj prezes Em auski m a wkrótce przejść na 
pensję.

Z Serbji.
B elgrad  7 stycznia. W edług inform acyj, 

zasiągniętyih ze źródła kom petentnego, donie­
sienie dzienników o pow ołaniu rezerwy jest nie­
praw dziw e.

B elg ra d  7 stycznia. W  kolach urzędo­
wych zaznaczają, że w skutek ustąpienia m ini­
s tra  sp raw  zagranicznych A utonicza z pow odu 
złego stanu  sdrow ia i zam ianow ania jego na­
stępcą Lozanicza, nie nastąp ią  żadne zmiany w 
polityce zagranicznej gabinetu.

Unia Portngalji t  Brazylją.
Berlin 7 stycznia. Z Lizbony donoszą 

do Yossische Z tg .: W kołach politycznych w
Lizbonie krąży pogłoska, iż król portugalski 
Don Carlos ma za kilza miesięcy udać się do 
Brazylji, aby silniej zacisnąć węzły łączące te 
daw ną kolonię portugalską z krajem  m acie­
rzystym . M ają być zaw arte osobne trak ta ty  
handlow e, oraz m a ją  być dane sr b e wza­
jem nie pew ne rękojm ie polityczne. Z Brazylji 
nadchodzi rów nocześnie w iadom ość, iż tam  za­
powiedź nodróży króla przyjęto z entuzjazm em  
i że wśród tycb stosunków  unia między 
Portugaiją  a Brazylją łatw o przyjdzie do 
skutku.

W ied eń  7 stycznia. Cesarz przyjął 
wczoraj pTzed południem  nowego posła b a ­
warskiego i odebrał od niego papiery  uw ierzy­
telniające.

P aryż  7 stycznia. Agencja H aw asa do­
nosi z M adrytu:

Gdy książę A sturji w racał w czoraj w ie­
czorem z przechadzki do pałacu, przystąpił do 
księcia pew ien człowiek w ołając: .N iech żyje
Alfons XIT1 , precz z C asertą*. Człowiek ów 
jest byłym karlistą i jest podobno umysłowo 
chory. Uwięziono go. S tanie przed sądem  woj- 
skowm.

S ta m b u ł 7 stycznia. A m basador an ­
gielski wręczył porcie notę w już przedtem  
■stnie poruszonej spraw ie pozwolenia na prze­
jazd  przez D ardanele okrętom  rosyjskim . Anglja 
zastrzega sobie to sam o praw o, a  podobno 
W łocby i inne m ocarstw a m ają  przyłączyć się 
do kroków Anglji.

K R O N I K A .
Oj ar jus* iwowtki.
Ś r o d a  6 stycznia.
Teatr miejski .Zacza.owane kolo*, baśń dra­

matyczna. Początek o godz ą-* 7 wieczorem.

Kalendarz Środa (7): Walentego b. —
Świętosława. — (25) Rożdest. Chi Wschód słońca
0 godzinie 7 minut 58 zachód o godzinie 4 
minut 17.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
+  2 '  R Pogoda.

Z kolei. Ruch ogólny na szlakach kolei Te­
resin-Borszczó w i Teresin-Iwanie puste, podjęty zo­
stał na nowo z dniem 4 bm.

Zniżki cen jazdy dla kolejarzy. Minister­
stwo kolei ma niebawem ogłosić nowe przepisy o 
.niżocych cenach biletów jazdy Te przepisy wyjaą 

na korzyść przedewszystkiem funkcjonariuszom kole 
jowym, których nowy podatek od biletów dotknął 
tak samo, jak i całą ludność Ministerstwo ma za­
miar zarządzić, aby legitymacje kolejarzy, ich żon
1 dzieci były ważue nie na jeden rok,' lecz na dłuższy 
przeciąg czasu, mianowicie na dziesięć lat. . W ten 
sposób musiałyby być legitymacje stemplowane tylko 
raz na 10 lat. Dla kolejarzy wyniesie taksa na 
wszystkich kolejach austrjackich 0 5 hal. dla trzeciej 
klasy, 1 hal dla drugiej, 1 5 hal dla perwszej kla­
sy. W pociągach pospiesznych wyniesie taksa 1 hal. 
dla trzeciej klasy, 1 5 hal, dla drugiej, 2 haf. dla 
pierwsze; klasy. W podróżach pociągami pospieszny­
mi ponad 100 kilometrów pa's tąpią większe niż do­
tychczas ułatwienia. Robotnicy kolejowi, którzy peł­
nili służbę przez pięó lat bez przerwy, będą mieli 
te same prawa do zniżek kolejowych, co służba de­
kretowa. Będą więc mogli otrzymywać bilety wolnej 
jazdy.

Z ak./ wywozu mięsa do Włoch. Według 
zawiadomienia międzynarodowego biura ogólnego 
Związku pocztowego, wzbroniony został transport 
świeżego nuęsa i przetworów zwierzęcych (tłuszcz 
i smalec wieprzowy) w pakielach pocztowych do 
Włoeh.

Bezrobocie naftowe. Onegdaj odbyto się 
w Drohobyczu zgromadzenie Towtuz. urzędników 
pracujących w przemyśle naftowym .W zajemna po­
moc* w sprawie bezrobocia naftowego. Obradom 
przewodniczył p. Sholman, który też referował o 
przesileniu nałtowem, stawiąc celem zaradzenia złe­
mu 2 < rezolucji. Wszystkie po długiej, aiedm gudzin 
trwającej dyskusji uchwalono z pewnymi dodatkami. 
Pierwsza część tych rezolucji tyczy się wpiowadie- 
n a ropy dla celów opalu, zwłaszcza maszyn i moto­
rów Dodając zai zzem sposoby i środki, któreby 
kwestję opalania ropą mogły pchnąć naprzód. W tym 
celu poruczono fachowemu znawcy tej sprawy p. 
Romanowi Bachalskiemu, napisanie odpowiedniej 
broszury pouczającej. Dalsza część rezolucji najmuje 
się losem urzędników z.jętych przy kopalniach nafty, 
którym obecne przesilenie w przemyśle naftowym 
grozi poprostn ruiną. Między innymi uznano także 
potrzebę nawiązania stosunków z zagranicznymi fir­
mami, celem umożliwienia emigracji do Niemiec, 
Francji, Belgji, Rumunj: i t. d., a z .razem potrzebę 
wybudowania rafinerji związkowej w kraju, któraby 
się mogła przyczynić do wyzwolenia krajowego prze­
mysłu z pod przewagi obcych kapitałów. W zgroma­
dzeniu brał udział także komisarz górniczy p. Emil 
Czerlnnczakiewicz.

Śledztwo przeciw burmistrzowi. Z Koło­
myi aonoazą, że Wydział krajowy wdrożył dochodze­
nie dyscyplinarne przeciw tamtejszemu burmiztrzowi 
Witosławskiemu, z powodu zaciągnięcia pożyezki 
w kwocie 140 (KO ker. na budowę Koszar wojsko­
wych, bez zezwolenia Wydziału krajowego.

Walka z przemytnikami. Z Królowego 
Hradca w Czechach donoszą: W nocy z soboty c a 
nied.ii ię spotkała strat skarbowa w łasa :b gran. 
cznycb oddziach przemytników, którzy ea widok 
straty poczęli uciekać. Gdy się straż skarbowa pn- 
ściła za nimi w pogoń st.nęlr nagle i rozpoazęla 
aię zupełnie prawidłowa walka. Z obu Jtroo strze­
lano na siebie. Po krótkiej potyczce, straż skar­
bowa pokonała przemytników, u których odebrano 
ze ~czno ilości laeba.yny, kawy i cygar. Oddano ich 
aądowi.

Napad na księdza. W Wolsztynie (W. Ka 
Poznańskie) napadło przed kilku dniami 3 mężczyzn 
na knędza, gdy ten po wieczornem nabożeństwie 
wchodził do zakrystji. Napastników, z których 
jeden uzbrojony był w rawolwar, ubezwładnili

zgromadzeni w kościele mężczyźni i oddali w ręce- 
policji.

W d IS in g . 0  pochodzeniu nazwista, przyjętego 
cbecnie przez b. arcyksięcia Leopolda Ferdynt.adr 
pisze Z e lt. W pobliżu miejscowości Schiackenwertb 
w Czechach znajduje się zamek W. ks. Ferdynan­
da IV. tcskańiciego, t y .  arcyksięcia. Między miej- 
scowcściami S.hlackenwerth, Barriogen i Neudeck 
rozciąga się wielki las, który w katasUze, jako też 
wśrćd ludu nosi nazwę .Wolfling*. W dzikiej te; 
i romantycznej oaolicy często z upodobaniem polo­
wał arcyks. Leopold Ferdynand. Nazwę więc s^ ą  
obywatelską wziął sobie z ulobionej miejscowości.

Przeciw pojedynkom Z Budapesztu dono­
szą: Celem położenia końca pojedynkom pomiędzy 
studentami, utwoizoną zostanie na uniwersytecie tu­
tejszym rada honorowa, której prezydentem będzie 
rektor. Członkami rady honorowej bęaą dziekani 4  
fakultetów i komisja mięszaoa, złożona z profesorów 
i 3'udentów Orzeczeniu rady honorowej będzie się 
musiał podać bezwarunkowo każdy słuchacz uniwer­
sytetu. Rada honorow z może też zaproponować e- 
wentualne wykluczenie studenta z uniwersytetu. 
Gdyby pomimo to zdarzały się pcjetlyiki, rada ho­
norowa wkraozać będzie przy każdej sprawie hono­
rowej i na wypadek, gdyby pojedyuek zakończył się 
b e  skaleczenia, wykluczy studentów biorących w 
tym pojedynku udział na rok z uniwersytet*, a 
gdyby pojenynek zakończył s'ę ciężkiem kaleczeniem 
lub też śmiercią, wówczas wykluczeni zestauą biorą 
cy w tym pojedynku udział na zawsze ze wszyst­
kich uniwersytetów węgierskich.

Nowy skandal dworski. Stanowczo skrzy­
dlaty amor zaczyna płatać zbyt częste figle w regio­
nie głów koronowanych. Oto córka Edwarda Tli, 
romantyczna miss, zakochała się w Austenie Cham­
berlainie ale to zakochała się szaledie. Wazysikieł. 
przedstawianych sobie konkurentów, odprawie 
z kwitkiem, twierdząc, ż« zostanie jedynie tyłku 
żoną Chamberlaina. Podobno Edward VII który ma 
dość szerokie na świat pcglądy, nie chciałby się 
sprzeciwiać temu wyborowi córki, Luz lęka aię ha­
łasów i krzyków, które wzbudzi niezawodnie, ta aala- 
sprawa. Z drugiej strony znowu, panna grozi nrie 
czką, a wobec nieda^nu aszłych faktów gene­
wskich, zwątpiono już w porzuci* dwo.alioti obo­
wiązków u księżniczek krwi Biedny król Edward,, 
jest w wielkim kłopocie

Prześladowanie liter łaoiAskioh. W reku 
1900 p. Maciejowski wydm mapę Litwy, na które; 
nazwy litewskie rzek i wai były wydruaowane lite­
rami łacińskiemi. W ośm miesięcy po wypuszczeniu, 
mapę skonfiskowano na mocy rozporrądzeria główne­
go zarządu do spraw prasowych. Maciejowski wystą­
pił z akcją cywilną przeciw prezesowi zarządu, ks 
Szachowskiemu. Senat przyznał w sobotę Macie­
jowskiemu prawo wyegzekwowania od ks. Szaeho- 
wskiegc, w porządku procedury wykonawczej, straty 
w sumie 1200 rubli.

Nie chcą mieć protestantów. Rosyjskie 
ministerjum spraw wewnętrznych zaoroniło istnieją­
cej w Warszawie misji angiejskiej, utworzunej przez 
wielkobrytańskie Towarzystwo oświaty, dopełniać 
obrządku chrześcjańskiego chrztu ni d nawróconymi 
żydami, o ile oni są poddanymi rosyjskimi, bez 
każdorazowego specjalnego zezwolenia ministeijHm.

Fed niernią. W Mons, w Belgji, znajduje aię 
jedyny w swoim rod aj u hotel podziemny, wybudo­
wany na dnie kopalni węgla o 185 metrów pod 
powierzchnią ziemi. Cały hotel wyrąbany jest w cho­
dniku de Saint Fierre w punkcie, gdzie główne 
krużganki kopalni rozgałęziają się, wybiegając zauł­
kami na 9 kilometrów długimi. .Zajeżdżają* te 
przedewstyśtkiem turyści, zwiedzający kopalnie pod­
czas lata. W ubiegłym sezonie mieszkało tam prze- 
3złu 2000 turystów Chociaż cały hotel zbudowany 
jest z węgla, to jedna.! me ustępuje on w niczem 
pod względem komfertn i wygód hotelom na po 
wierzchni ziemi. Cały oświetlony elektrycznie, ma 
prześlicznie urządzony salon, jadalnię, bibljotekę, ła­
zienki itp. Do hotelu prowadzą dwie znakomite 
zbudowane windy. Przypomina to fantazję Yeruege 
pt. .Czarne Indje*, gdzie opisane jeat eale miaste­
czko podziemne.

Pęknięcie rury wodociągowej. K r a k t  w. 
(Tel. pryw ). Pęknięcie głównej rury wodociąKOwej 
na Zwierzyńcu, spowodowało podmycie sąsiedniego 
jednopiątrowego domu. Popękały vr nim ściany, 
wakutek czego zaraz onegdaj w nocy munano delo- 
żować mieszkańców tego d^mn. Do wymiany pę­
kniętej rury, nie można było przystąp :< s powodu 
obawy zawalenia się domn. Zarządzono więe pod­
stemplowanie tej rerlności i podmurowanie funda­
mentów. Z powodu święta, nie można było i su



znaieść w dostatecznej liczbie robotników. Cala 
miasto pozbawione jest wody; na skutek zarządzenia 
magistratu, straż pożarna rozwoziła wczoraj po mie- 

| ście wodę w 16 beczkowozach. Dziś dokonaną zo 
/  stauii wymiana rury. Jest to już drugi wypadek 

pęknięcia rury głównej, wskutek czego podnoszony 
jest projekt wybudowania drugiego głównego ruro 
ciągu z miasta dc Bielan.

N e k ro lo g ja . W a r s z a w a .  (Tcl. pryw.) 
Zmarł tu w 84 roku życia, Aleksander Krajewski, 
jeden z najstarszych publicystów polskich, wybitny 
ekonomista i wzorowy tłumacz arcydzieł literatury 
abcej na język polski.

Z  arn>jj W i e d e ń .  (Tei.) Porucznik August 
Hornisrh, przeniesiony z 56 do 96 pp. Po.ucznik 
rezerwowy w 1 p. ula ów Robert Strzygowski, po­
stawiony w stan pozasłużbowy W stan spoczynku 
pikeniesieni kapitanowie I kl. 30 p p .: Rudoif Wep- 
pnar i Karol Wenzl r. Hannercde

U s ta w a  p rz e c iw  p i ja ń s tw a .  L o n d y n .  
(Tel. wl.) Nowa ustaw a karna, skierow ana 
przeciw przybierającem u ustawicznie w Anglji 
pijaństw u, która wes7ła z dniem  1 stycznia 
w  życie, już dała się dobrze we znaki w skutek 
swych iście drakońskich postanow ień. Ustaw a 
ta określa p ijaństw o, jako przekroczenie naw et 
wówczas, gdy p ijany zachow uje się jak  n a jn o r­
m alniej.

Nazwisko każdego ukaranego przez sędzie­
go za pijaństw o, bywa wpisywane na czarną 
listę, a lista ta  byw a rozdnelaną między szyn- 
karzy, którym  pod ustrą  karą  zakazanem  jest 
osobom , zapisanym  na tej czarnej liście, dawać 
jakiekolw iek trunki. Do listy tej m ają  być także 
dołączane fo trgratie  pijzków  nałogowych.

Ustaw a ta  zawiera rów nież postanow ienie, 
i i  mężowi w t no żądać rozdziału od siołu i 
loża z żoną, która trzy razy zostcla ukaraną za 
p ijaństw o. W ielu mężów stara  się teraz uzyskać 
cczekiw aue od lat z utęsknieniem  uwolnienie od 
żon pijaczek.

A m e ry k a n in  w  w o js k a  a a s tr j& c k ie m . 
W i e d e ń .  (Tel. w l)  W czoraj zm arł tu  jedyny 
A m erykanin, stożąi y w wojsku austrjackiem , 
m ajo r H oracy de K andzie G lenw ortk Byl on 
w i .  1866 przydzielonj do poselstwa am ery- 
kańsciego w  R iym .e. Przybywszy w ów czis 
z R  ym u do W iednia i ujrzawszy arm ję austrja  
cką, taką  zapala! do ziaj miłością, iż w stąpił 
jako kadet do w o.ska. W; iąl udział w wojnie 
w  r . 1866 i jako oficer byl dwa razy ran iony  
pud Kratowym. H radcem . W  r. 1815 przeszedł 
jako rotm istrz huzarów  na pensje, przyczem 
otrzym ał od cesarza lytul i charak ter m a jrra .

K r a d s ie i  d o k u m e n tó w . K o l o n i a .  (Tel. 
w l ). Do Koilu. Ztg. donoszą, iż w Niszu, gdzie 
baw i teraz dw ór serbski, panuje  wielkie wzbu­
rzanie, z powodu zaikniec<& m  totek. które król 
porobił o misji b r. Lam bsdorff*, a które
skradziono z biurka króla.

Z Filharmonii.
W ielki kom pozytor francuski H ektor Berlioz 

ac tab eu e  nazwisko jego czyta się tak  jak  po 
polsku, a  nie „Barlio*, an i „Berlioc* — a więc 
Re.-lioz m iał to  nieszczęście, że zpowodu po­
dobieństw a nazwiska osobę jego mieszano przez 
długi czas we F rancji a naw et w całej Europie 
z Karolem  B ćrlo fem , co praw da bardzo dobrym  
skrzypkiem i utalentow anym  kom pozytorem  na 
ten  instrum ent, lecz człowiekiem bynajm niej 
nie genialnym , jakim  byl niezaprzeczenie 
Berlioz.

O jeszcze większena nieszczęściu może 
mowie następca tegoż ne tronie muzyki p ro ­
gram ow ej, największy obecnie kom pozytor nie- 
n u c k i  R y s z a r d  S t r a s s ,  którego dla tożsa­
mości nazw iska liczni ignoranci mieszali do­
tychczas z wiedeńskimi S traussam i. Obecnie po 
odczycie i koncercie poniedziałkowym pow :nna 
soh.» publiczność lwowska spam iętać na całe 
tycie, że wielki tw órca R yszard S trauss nie ma 
• ii wspólnego z .... (szuram  parlam entarnego  
wJra ien ia )  z tanem istrzam i 1

P rz y b y re  do Lw ow a tego młodego jeszcze, 
r  ju t  sławnego na cały św iat kom pozytora 
i .dyrygenta jest zdarzeniem  praw ie epokow tm  
metylko w tyc ia  mnzycznem naszego m iasta, 
ale naw et pod względem ogólnie kultum ym . 
Potrzeba tylko trccnę dobrej woli, aby fakt 
dostatecznie ocenić. R yszard S trauss i jako 
pierwszorzędny kom pozytor i jako największy 
obecnie obok Mikiscba i W eingartnera  k s p il-
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m istrz, t rozrywany* jest poprostu  p i/ez  
wszystkie stolice i wielkie m iasta europejskie 
i am erykańskie, a jeżeli zdecydował się zawitać 
do naszego grodu, nw ażąl widocznie PolaiOw 
za naród  bardzo m uzykalny. Sad togo wysoce 
kulturnego i wykwintnego artysto, a przytem  
tak  potężnego twócy, m ającego olbrzymie zna­
czenie w dziedzinie sztuki całego św iata, po­
w inien mieć dla oas w artość bardzo doniosłą 
i może się przyczyn:ć niejednokrotnie do od­
parcia- wielu zarzutów  czynionych nam  bez- 
ustanoie zagranicą pod adresem  naszej nie- 
kultnralności, „pól Azji* i t. p.

Soodiiew8Ć się należy,, że dobre o nas 
m niem anie znakomitego kom pozytora zostało 
jeszcze powiększone widokiem tak olbrzymiej i 
w spanialej sali koncertowej, jakiej nie m a n a ­
w et Paryż, oraz tak  doborowej orkiestry, k tóra 
była w stan ie  po jednej prÓDie zrozumieć i w y ­
konać wszystkie intencje genialnego twórcy. 
Może więc Lwów być dum nym  z posiadania 
takiej pierwszo, zędntj, w prost luksusowej insty ­
tucji, jaką jest F ilbarm on,a. a dla je] założyciela 
pow inien — bądź co bą ź — znaleść słowa 
uznania i ucrucie w d/ęczności.

O sam ym  Ryszardz e Straussie, jako kom ­
pozytorze, nie będę się teraz dłużej rozwodził, 
ponieważ wczystko, co było o nim do pow ie­
dzenia, i ygtoril w dłuższym odczycie przed sa­
mym koncertem  p Chybiński. Tego rodzaju 
nowy sposób szerzenia ośw iaty trzeba również 
pow itać z uznaniem .

Przebieg koncertu poniedziałkowego byl 
w prost w spaniały, a utw ory potężnego a głębo­
kiego kom pozytora uczyniły na licznie zebranej 
publiczności silne w rażenie, m ianowicie wielki 
jego poem at ?ym fjniczny „Śmierć i wyzwole­
nie*. Spodziew am y się usłyszeć ten  piękny p o ­
em at częściej na kopcertach symfonicznych Fil- 
harm onji.

Jazo kapelm istrz zachwycił R yszard S trauss 
nie m niej wszystkich słuchaczy, którzy mogli 
dopiero teraz przekonać się z zadowoleniem , 
jak  dob rą  Lwów w swych rnuraeh posiada 
orkiestrę, oraz podziwieć w ydobytą z niej 
praw dziw ą potęgę tonów.

Dnia następnego mieliśmy znowu biesiadę 
artystyczną. N iezm ordow any b u r m e s t e r  wy­
stąpi! po raz czw aity i po raz czw arty zupełnie 
oczarował chciwie słuchającą tych pięknych 
dźwięków publiezrość, która form alnie nim i za- 
bypnotyzow ana dom agała się ciągle to nowych 
dodatków z natarczyw ością gre u cz ą c ą  już z pe­
wnym chorobliw ym  uporem . Tow arzyszący zna­
kom item u skrzypkowi pianista M a y e r - M a b r  
okazał się o wiele lepszym w muzyce a isam - 
blowej aniżeli w solowych kawałkach, w któ­
rych nie pokazał wielkiej indywidualności, n a ­
tom iast cokolwiek za tw arde uderzenie, m iano­
wicie we forte. Jan Skreydlewiki.

Małżeństwa w Ameryce.
Powiedział jeden z hum orystów  am erykań ­

skich, (a jest ich wielu i pierwszorzędnych obok 
M arka Tw aina), że w salonach Nowego Św iata 
nie je s t nowością, gdy dam a, idąca pod rekę 
z „obecnym* m ałżonkiem, m ija „przeszłego*, 
aby się zbliżyć do „przysdego*. Jak widzimy, 
jest to zupełne usym bnhzow anie czas a w jego 
trzech fazach na tle S irdouow shiego „D»or -  
crmsl* Niestety, w żarcie tym  am erykańskim  
jest wiele praw dy i potró jne rozwódki nie n a ­
leżą do rzadk ści w Ameryce.

Aby się przekonać, jak  rozwinięte są sp ra ­
wy L-ozwodowe w S tanach , dość jest zawit&ć 
np . do tuteisz°go sądu w ogłoszonym term inie 
sadzenia sporów  małżeńskich. W ielka sala prze­
pełniona jest paniam i po praw icy i panam i po 
lewicy. Myślałby kto, że to ciekawi spektato- 
rov.ie. B ynajm niej! to kandydaci i kandydatki 
do rozwodu. Czekają z uiecierpliwością sw o­
jej kolei, a sędzia z bajeczną w praw ą k ru ­
piera przy „T rente et Q uarante* załatw ia się 
z klientam i. Przy w praw .e meże on rozstrzy­
gnąć w  ciągu posiedzenia 50 spraw , a któryś 
s sędziów doszedł naw et do cyfry 90 spraw  
za jednym  zam achem . Jest to  do tąd  najwyższy 
rekord w zakresie rozwodowym. Aby jednak 
oświetlić należycie ten  obrazek obyezajowy, na­
leży dodać, iż w sądzie załatw ia się tylko for­
m alność i ustalają powody do rozwodu lub 
właściwiej cywilnej separacji, ale i kościół an ­
glikański u e  robi sobie wiele cerem onji z n -
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w:edzionymi m ałżonkam i. Ułatw ia on znavo- 
micie m ałżeństw a potajem ne, ale też i nie sto- 
wia przeszkód, gdy obiedwie strony „m ają już 
dosyć ..*

Rozwody am erykańskie rozpowszecł.uione 
są głównie w śród finansjery i s tanu  średniego, 
ludzie biedoi obyw ają się bez nich i jazoś im 
dobrze. M iljarderzy i m iljonerzy nie udają się 
do sądu, lecz wyjeżdżają na sz tść  miesięcy do 
D iccty , aby tam  spędzić czas w górskiej oko­
licy i — nabyć cbyw atelsiw o w obrębie tego 
stanu .

Gdy te  nastąpiło, rozwód pomiędzy m ał­
żonkam i wcbccUi w życie na jednostronne żą­
d a n i'. 1 znów — all rigb t!

W obec tak  nietrw ałej podstaw y życia co- 
dziecn^go, zaczyna się m noż/ć  za C heinem  
stan  „ki w lerski*, daw niej mało znany.

Ameryka dotąd była tym szczęśliwym k ra­
jem , w którym  każdy m icddeniec żenił się 
rychło i rzadko który dosięgał s tarokaw aler- 
stw a. T eraz praw odaw stw o niektórych s tan ó w  
m usi opodatkow yw ać starych kaw alerów , a w 
sto lcach  pow stają nieznane daw niej „dom y 
kawalerskie* —  „baebelor heuses*. S ą to  do­
my, urządzone z wykwintem  i posiadające po 
150 m niejszych, lub wlekszycn apartam entów , 
z restauracją, czytelnią, salą balow ą etc. Każde 
mieszkanie ma w annę i prysznic, łtlefon, o- 
świetlenie elektryczne i wszelkie udogodnienia 
uow  zętne. Służba jest w spólna i eotow a za­
wsze na każde zawołanie. Jestto  rodzaj hotelu, 
jednakże z pewnym  odcieniem tego, co Anglicy 
nazyw ają „sw eet hom e*. Geny tylko owych 
„bachilors apartm en ts*  są dosyć słone; od 
6Ul>—2 500 dolarów  rocznie, a trzeba dodać, 
że za najniższą cenę m cżna otrzym ać zaledwie 
jeden pokój z łazienką. Mimo to, zam ożni ka­
w alerow i' osładzają sobie choć w ten  sposób 
sam otny celibat, obaw iając się słusznie w yru ­
szyć na niebezpieczne flukty żywota m ałżeńskie­
go, z bliskim rozwodem  w perspektyw ie.

Zielona trucizna,
W edług statystyki urzędowej użycie absyn ­

tu we Francji podniosło się w ciągu la t sied­
miu cd 1885 do 1892 roku o 85.000 hektoli­
trów  i podnosi się ciągle coraz bardziej. Ama -  
torow ie absyntu  m nożą się jak grzyby po de­
szczu, mimo, że straszliwy ten napój jest — 
iak dowiedziono — trucizną siloiejszą niż kwas 
ołowiany. W śród czynników zw yrodnienia i w y- 
niszczania ludności F rancji używ ani? absyntu  
zajm uje bardzo w ażne miejsce. A bsynt w yrabia 
się przez m orzenie km inu, pietruszki i innych 
ziół arom atycznych w spirytusie. Po ośm iu 
dniach m ieszaninę destylują i o trzym ują szma- 
gdowo-zielony piyu, do którego dodaje się zwy­
kle oleju anyżowego. W e F rancji jednak  czy­
stego absyntu  sprzedają bardzo niewiele. Głó­
w ny zbyt zn*jdują natom iast — falsyfikaty. 
Z ie lo rą  barwę w ytw arza się przez domieszkę 
todyga, lub także w itriolu miedzi. Z sam ej 
Szw&ićarji dowożą do Fraucji rocznie 130.U0O 
do 180.000 Hektolitrów absyntu .

A bsyntu używ ano z począttu  jako lekar­
stw a. Podczas kam panji francuskiej w Algierze 
w roku 1844 do 1847 lekarze wojskowi zapi­
sywali go żołnierzom jako środek przeciw febrze. 
Powróciwszy do ojczyzny przywieźli ze sobą 
żołnierze zwyczaj picia ab ryn tu , który obecaie 
stal się straszną  klęską społeczną. A bsynt nie 
jest wcale dobry, ale z pow odu swego działa­
nia jest bardzo ulubiony. Czysty piją już tylke 
bardzo zaaw ansow ani pijacy. Zwykle w lew ają 
go przez eueier do szkhnk1 z zimną, ledowi tą  
wodą. Na nieprzyzwyczajonego oddziaływa absyn t 
podniecająco, nie w tym  sensie jak  w<oo, ale 
inaczej. W ino podnieca tylko um ysł, podczas 
kiedy przy absyncie podniecanie to  daje się od­
czuwać we wszystkich zmysłach... N aturalnie 
w m iarę używ ania, dsw ka absyntu , aby to  
podniecenie nastąpiło, m usi być powiększana.

Nałogowy zwolennik absyntu , który dziea- 
nie wypija tego napoju  jakich dw anaście szkla­
nek traci apetyt, a n aw et odczuwa w stręt do 
wszelkich pokarm ów , z w yjątkiem  bardzo su ­
chych i nietlustych zimnych mięsiw. Po utracie 
apetytu  następu ją  gw ałtow ne zab rrzen ia  n e r­
wowe. Nałogowiec m iewa ezęsto h .lu c y n a tje  
wzrokowe i słuchowe i o ile nie jest upity, 
zdradza ogrom ne przygnębienie i uczuws trwogę. 
Ostatecznie obłęd, lub  zupełne zidjoceaie przy
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caikcwitem  wyczerpaniu organizm u kończą se- 
rję przyjem ności zw olennika absyntu  la n a  fo r­
m a zwyrodnienia na tle nałogu absyntow ego 
polega na wzm agającein się coraz bardziej osła­
bieniu wszystkich uerwów, kończącom się zwykle 
zup łnym  paraliżem . Zuam iennem i tej formy 
objaw am i są w ypadanie włosów i zębów, nie­
zwykła chudość i bladość, tudzież gw ałtow ne 
drżączki nerwowe i okropne widziadła senne.

Form y obłąkania na tle absyntow ego nało­
gu są bardzo rozm aite. W  szpitalu policyjnym 
w Paryżu  zanotow ano ich bardzo wiele. Jeden 
np. nałogowiec nie może patrzeć na błękitną 
suknię, aby jej nie zapalić. Podczas jakiegoś fe­
stynu aresztow ano go za to, że za pom ocą p a ­
pierosa podpalił 38 sukien błękitnych. Inni ule­
gają pewnego rodzaju kanibalizm ow i, odgryza­
jąc  swoim przyjaciołom, pod pozorem  pocałun­
ków, policzki, nosy, uszy itp. — częstokroć s a ­
mi sobie ogryzują palce języki własne itp . Cie­
kawy przedm iot takiej choroby umysłowej s ta ­
nowi w ybitny elektrotechnik W alenty Boyer, 
który był przekonany, że niewidzialni nieprzyja­
ciele prześladują go za pom ocą elektryczności. 
Miesiącami całymi ukryw ał się na wsi w w y­
kopanej przez siebie jam ie na noc przygryw a­
jąc  się ziem ią. W ybierając się do Paryża, osło­
nił swoje ciało pancerzem  m iedzianym wagi 38 
fuuslów , który przykrył jeszcze stosem starych 
gazet, kartonów  i kawałków skóry. Na głowie 
ulokował belm  ołowiany zaopatrzony w okienko, 
przez które wyglądał na św iat boży, w y p atru ­
jąc  nieprzyjaciół.

M cżoaby długo jeszcze wyliczać rozm aite 
form y choroby um ysłowej, spow odow anej n ad ­
użyciem absyntu , ale i te  opisane w ystarczą już 
chyba, aby czytelnicy zrozumieli, jaką klęską 
zagraża społeczeństwu francuskiem u nowy ten 
nałóg.

Dział ekonomiczny.
— U tru d n ia n ie  h a n d lu  b y d łe m . Z W ie­

d n iu  donoszą: Z nowodu zarazy racicowej Da bydle

wydało namiestnictwo dolno-austrjackie nowe zao­
strzenia dla wiedeńskiego targu bydłem, a miano­
wicie. że bydło przyprowadzone na targ wiedeński 
w St. Marc musi być w przeciągu 48 godzin po 
kupieniu z targu wydalone. Woły, które nie zosta­
ną sprzedane, muszą być umieszczone w osobaem, 
specjalnie dla cieh przszneczonem miejscu, gdzie 
podlegać mają najściślejszej kontroli weterynaryjoej. 
Zarządzenia te przyczynią się znacznie do utrudnie­
nia handlu bydłem.

— P rz y c h o d y  k o le i  p a ń s tw o w y c h  i  p ro ­
w a d z o n y c h  w  z a rz ą d z ie  p a ń s tw a . Pobieżne 
obliczenie dochodów z transportu kolei państwowych 
w listopadzie 1902 r«ffcu wykazało w Austrji w ruchu 
osobowym 4,265.800 koron; w towarowym 
15,940.800 koron; czyli razem 20 206,600 koron. 
Z sumy wykazanej, przypada na Galicję w ruchu 
osobowym 1,331.600 k. ( 773.200 podróżnych), 
w towarowym 4,462.100 k. (6 9.500 ton towaru). 
Z zestawienia przychodów z hstopada 1901 okazuje 
się w ruchu osobowym zwyżka o 131 327 koron 
( t- 156.800 podr.), a w ruchu towarowym zniżka 
o f>72.374 koron ( - 1 1 7  000 ton). Ze zwyżki tej 
w ruchu osobowym, przypada na linjc galicyjskie 
45 684 koron (+ 2 7 .1 0 0  podróżnych), w ruchu to 
warowym o 167.497 k. (+ 3 .6 0 0  ton). W rachu 
osobowym tak na zachodnich, jak i wschodnich li- 
njaeh. byt silniejszy obrót zarówuu na krótszych, 
jak i dalszych przestrzeniach. R ucl towarowy na 
bojach wschodnich, choć wykazał małą zwyżkę, to 
jednak nie doścignął cyfry ustonada 1901, wskutek 
zmniejszenia się transportów zboża transito.

Od 1 stycznia do 30 listopada 1902 wyno 
siły ogólne przychody kolei państwowych w ruchu 
osobowym 63.027.700 k. (+ 2 ,0 4 4 .7 3 7  k ) a w to­
warowym 157,920 600 k. (+ 1 ,3 8 8 .5 1 1 ).

Serlln  6 stycznia. Przy zamkruęn- 
"--oiajszej giełdy: Kredyty 218'90, Staalsbsha)

1 4 9 — , Discouto Comandil 1 9 3 '— , Berlińskie T W  
158 60 Laura 212 60 Bochumery 180 75 

s4iej połud. wschodnio-pruska — *— , Ruble za gc 
t i *kę 216 20, Kolej warszaw, wied 179 80, Kole 
. orza Śródziemnego 87*40, Kolej Meridioa&liu 
I 3 4 '10 Losy tureckie ! 2 t '  , Rent* włoska —' -

MUrpener* kopalnie węgla 169 6 0 .  Kolej Marian 
urg-Mławka —*—, Konsol i dat. ioo 34 P — , Lom­

bardy 16 61, Kolej Henry 100 50, Niemiecki bani
e wodo wy 118 25, Kanada Profered 1.3375 ; Akcja
•Kłiugi hamburskiaj 99 30 ; Warszawa krótk*
(Kurz Warschau) —■— .

— J P 6 stycznia- 3 <£ renta 99 8 5 , 
i-.tąka 28 65.

F rankfurt 6 stycznia. Austr. kred* 
218 40 ; Kolej państw. —•— • Laura — • —;
■Jt.cW o 192'80; Aipiny — * —.

— B e r l i n  6 stycznia. Austrj. banknoty 
' 5 45  spirytus — .

i s z e n ia
5 ń a ta rte  .1  zlewa 5 łv jń . ,i+ z e  + . .ni-i-ue 33  na.

Riit^w&na nauczycie!  ̂najnowszą metodą pt
4 złr. m iesięcznie. W iadom ość: ulica Kurkowa 4, parte- 
r.a lewo.

Djjpfy witytow e litogcafowaae 1 drukow ane, zaproszę 
D llul) nia. Jisty ślubae. wykonywa najtaniej Seyfartk 
& DydynsKi we Lwowie p lic  M trjacki. 2

Giisjiadari-WłoilŁrz człowiek uczciwy z dobrem  pi

dóbr R om anów , koło Bóbrki
smero, znajdz.e posadę Zarząd

14

C f ń !  składany na 24 osób, pro :tokątuy w dabrym  sta- 
w iU l nie kapię zaraz. Zgłoszenia przyjmuje A dounistra 
cja „Dziennika Polskiego"-

p R £ 7 llV ll'P  s'? 2 pokoi z przedpokojem , lab  jeduege 
100411 III U pokoju z przedpokojem , ew entnaln ie z ku­
chnią, »tó ra  m ogłaby być użytą jako przedpokój, z uiue- 
bt iwaoiem lub bez um ehlowania, w okolicy ogrodu m iej­
skiego pojezui -kiego) Z łoszenia do h an d la  M U ilAŁO- 
WICZA i JANIKA.

z pokojem  do śniadań sprzedam  zaraz gotówka 5£0 
kor. A dres: ,Z  S poste restan te  Cnodorów 2*.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcję : Adam Krajewski.

P ap ier z fabryki czerlańskiej.

Z d ru k arn i M. Schm itta i Sp pod zarz. St Piotrowskiego.
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Wesoły miljarder.
„Miljardy odbierają wesołość*, zauważył 

wielki L a rrau lt, m aczając suchej bulki kawałek 
w szklance kseresu. S tary  (Jarnegie myśli tylko
0 śmierci, szorstki Rockefeller wzdycha, a Van- 
derbild t znękany reum atyzm em , chwieje się na 
nogach.

„Bardzo możliwe* — odpowiedział P ierre  
G aberne. -  Jestem  jednak gotów  przyjąć na 
siebie melancholję m iliarderów , pod w arunkiem  
naturalnie, że mi do niej kilka swoich m iljar- 
dów dodadzą. Miałem szczęście znać osobiście 
jednego z nieb, ale muszę przyzuać, że była to 
sztuka bardzo w esela. P od  jego białą rzupryoą 
v idniala dobroduszna, różow a tw arz, k tóra u- 
śm ieebsła się do życia i para  cezu djaoelskicb, 
których niezwykłego blasku nie przyćm ią je ­
szcze żadna tragedja m iljarderska. Spotykaliśm y 
się podczas podróży w okolicach Słonego m o­
rza. Przyjaciel, 7, którym  podróżow ałem , nazy­
wał się Marcel Vassor. Był synem  Am erykanki
1 Francuza i połączył w sobie w niezwykłym 
stopniu  drogocenne przym ioty obu tych ras. 
N adto był bardzo m ądry i im pouujco uczony. 
Mówił sześcioma językam i; był fizykiem, che­
mikiem, geologiem i ekonom istą. Przytem  znal 
gruntow nie rozm aite gałęzie przem ysłu i h a n ­
dlu Rów nocześnie był z niego doskonały tow a­
rzysz, dobry i zdrowy, jak  orzecb, człowiek. 
Jak  się okaże, szczegóły te nie są zbyteczne.

Pew nego wieczora, kiedyśmy piL kawę na 
tarasie  kaw iarni „pod trzem a m łodym i m urzy­
nam i*, oczy Marcela, k tóry  czytał dzienniki, 
spoczęły na olbrzym im  anonsie. T en  ostatni 
pochodził od A leksandra Eńeuerera, W iliam a 
W hitepota, króla miedzianego, srebrnego, nafto ­
wego, gutaperkow ego i kablowego w S tanach 
Zjednoczonych. Podobnie jak  Rockefeller przed 
kilku laty, tak również i W hitepot poszukiwał 
sekretarza, któryby równocześnie mógł kyć dy­
rektorem  jego różnorodnych interesów . Sekre­
tarz  m usiał mieć mnÓ3two rzeczy, a nadto w y­
m agano od niego, aby pisał i mówił po a n ­
gielsku, po niemiecku, francusku, włosku, h i­
szpańsku i po portugaisku. W gruncie rzeczy 
lędnak było to  dopiero połowa tego wszystkie­
go, co um iał Marcel. M iljarder obiecywał 150

tysięcy dularow  rocznej pensji i pew ien udział 
w zyskach dom u.

„Ach, jakżeby mi się taka posada p rzy ­
dała — powiedział Marcel, czytając anons. — 
Moja m ala sum ka pieniędzy kończy się już 
a drobua ren ta  roczaa, k tó rą  mi zostawili ro ­
dzice nie w ystarczyłaby na pokrycie potrzeb 
m urzyna*.

Marcel miał odwagę przedstaw ić się m i­
liarderow i. W hitepo t przyjął go, a raczej prze­
słuchał go form alnie i — przyjął jako sekretarza. 
Na now em  stanow isku Marcel objaw iał olbrzy­
mie zdolności, prow adząc i rozwijając znako ­
micie interesy swojego szefa. Już po roku do­
łączył do swej pensji, jako przypadający m u 
udział w czystym zysku m ałą bagatelę — 90.000 
dolarów . Rozczulony W hitepot mówił nie raz 
do niego, uderzając go z nadm iaru  radości 
pięścią po k a rk u ; „Masz pan  buty miliarderskie, 
a mogę panu  powiedzieć, że jest bardzo słodko 
być m iliarderem *.

Marcel potrzebow ał wiec postępow ać tylko 
tak  sam o nodal. W tem  zaszedł ważny, nie­
oczekiwany wypaeek. S tary  W hitepot, m im o 
swojego skurczonego już serca i nie bardzo 
wytrzymałego grzbietu, ożeail się z młodą, piękną 
dziewczyną z B altim oru. Miodowe miesiące sp ę ­
dziła m łoda p ara  w podróży, k tóra objęła trzy 
części św iata. P iram idy, obeliski, greckie św ią­
tynie, katedry  gotyckie, w spaniałe ekspresowe 
pociągi, wielbłądy, jachty , muły i lam y, oceany 
i pustynie, Alpy i w odospady wszystko to  znaj - 
dowalo się w olbrzymiej poślubnej m arszrucie 
odmłodzonego W bitepota. Pow rócił ze swej po­
dróży nieco zmęczony i dlatego oddał zupełue 
kierownictwo interesów  Marcelowi, k tó ry  też 
wszystko poprow adził jak  najlepiej.

Był jednak  robak  w tym  soczystym owocu. 
Oto pau i W hitepot zaczęła z M arcelem sy m p a­
tyzować do tego stopnia, że objaw y tego uczu­
cia stały się niepokojącymi. Kiedy mój przy 
jaciel zrozumiał sytuację, pożar już objął dach... 
Mimo to powoli caią spraw ę zaczynał coraz 
lepiej pojm ować, czemu towarzyszyło wielkie 
zniechęcenie i p raw ie że rozpacz. Zasm akował 
już w m ilionach uw ażając, że obracanie nimi 
jest bardziej interesujące, niż gra w b;:karata 
łub  hodow la koni. Równocześnie jasno zdał 
sobie spraw ę, że wzięto go we dw a ognie.

O oterając się tej now ożytnej P u  ty far ze, byłby 
ściągnął jej niechęć ku so b ie ; a ona postara łaby  
się już  u męża, aby go oddalił. Od czasOw 
Józefa, kobiety sztukę tę posiadały zawsze 
w wysokim stopniu... Z drugiej strony jednak  
uważał, te  byłoby bezdennie gm innem  oszu­
kiwać swojego dobroczyńcę, nie mówiąc już
0 tem  te  gdyby się ten  o sts tn i o tem  dow ie­
dział...

Położenie to nie było wcale wesołe. Na 
dobitek mistces W hitepot rozporządzała w szyst­
kim i wdziękami, które tylko otrzym uje w n a tu ­
rze córs roduaugielsko-am erykaósko-irlandzkiego. 
Biednem u M arcelowi nie można było zazdrościć. 
Bronił się, jak  mógł, i postanow ił wreszcie p o ­
święcić w danym  w ypadku św ietną posadę, 
tem bardziej, że dwa miliony dolarów  nazyw ał 
już sw oją w łasnością.

Pew nego razu, kiedy w ydawszy ostatn ie 
polecenia zasiadł w tswem luksusowo urządzo- 
nem biurze i zatopił się w lekturze czekowej 
księgi, weszła bez opowiedzenia pan i Deba 
W hitepot w stanie poprostu  strasznym . Ogrom ne 
je j zielono-niebieskie oczy płouęły jakimś 
dziwnym ogniem, rękawiczki na rękach m iała 
potargane, U3ta koloru rub inów  przygryzione. 
Marcel w jednej chwili stracił całą sw oją o d ­
wagę, zapom niał na wieki o niedaw nym  posta­
now ieniu. Miłość, k tóra jest silniejszą od śm ierci, 
okazała się także silniejszą, niż m iliardy i szla­
chetne uczucia wdzięczności. P o  chwili oboje 
młodzi padli sobie w objęcia. Równocześnie 
jednak  otworzyły się drzwi i szef dom u p an  
W hitepot we własnej osobie, ukazał się p rzera­
żonej parze. M ilarder wytrzeszczył z początku 
oczy z wielkiego zdziwienia, ale zaraz petem  
zaśm iał się wesoło i powiedział: „Idź pani
1 czekaj na m nie !* A kiedy prześliczna miss 
opuściła gabinet, zawołał W h itep o t: Na Jowisza, 
mój drogi, pytałem  się, jak  m am  uratow ać 
swoje biedne serce P Lecz oto O patrzność zsyła 
mi ciebie, abyś mnie we wszystkiem zastępow ał. 
Jako człowiek spraw iedliw y, muszę ci podw yż­
szyć pensję !...*

Z am erykańską szybkością przeprow adzono 
form alności rozwodowe i śliczna Del a wyszła 
za Marcela, k tóry  prow adzi dalej in teresy W bite­
pota, obliczając coraz więcej m ilionów, ja k o  
sw oją w łasność.


